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Denuncjacje.  * 

Ze wszystkich stron kraju dochodzą wiado- 
mości v przedsiębranych rewizjach — a bezsku- 
teczuych Ze wszystkich stron podnosi się głos 
użalający się, iż w skutek fałszywych denun- 
cjacyj naruszany jest ciągle spokój domowy ca- 
łych rodzin, naiuszana ustawa o nietykalności 
mieszkań. 

„ Tymczasem z żadnej strony nie słyszeliśmy 
jeszcze, aby po bezskutecznej rewizji, odbytej 
z powodu denuncjacji fałszywej, pociągano do 
odpowiedzialności fałszywego denuncjanta, aby 
go ukarano. Czyż denuncjant każdy jest pod 
opieką listu żelaznego, zasłaniającego go od 
wszelkiego ścigania, od wszelkiej odpowiedzial- 
ności?.. an. 

Pytanie jest jednak, kto więcej zawinił, gdy 
w skutek fałszywego donosu naruszony Zo- 
stał pokój domowy rodzin całych: czy denun- 
cjant, któremu przywidzieć się mogło, który 
mylnie podsłuchać lub podpatrzyć mógł i mylnie 
doniósł? czy urząd, który na doniesienie pierw- 
sze lepsze. zarządza zaraz tak ważny a wyją- 
tkowy akt, jakim jest rewizja domu i*%sób? 

Nam się zdaje, że większej odpowiedzial- 
ności podlega urząd niż denuncjan. "7" ** 

Pod jakiemi warunkami może sąd śledczy 
zarządzić rewizję. jest rzeczą wiadomą. Pra- 
wnie na denuncjację prostą żaden sąd nie przed- 
Sięweźmie rewizji. Musi być więcej poszlak fa- 
ktycznych , z których kombinacji podejrzenie 
SHne wypływa, lub mnai być doniesienie auten- 
tyczne urzędu innego, aby sąd aż do wysłania 
komisji na rewizję przystąpił. Ustawa o niety- 
kalności mieszkań dozwala w wyjątkowych ra- 
zach i urzędom policyjnym czy politycznym za- 
rządzać śledztwa, jeźli schwytany jest kte na 
gorącym nezynku, jeżli ścigany jest i skryje się 
w jakim domu, jeźli wołanie publiczne ściga 
uciekającego lub wskazuje jego miejsce, gdzie 
się skrył. Ustawa więc jeszcze trudniejsze wa- 
runki stawia urzędom połicyjnym jak sądowym. 


Nie mogą one ani na denuncjację pojedynczego | 


człowieka zarządzać rewizje, ani w skutek po- 
dejrzenia, które z zbiegu innych okoliczności 
rozmaitych powziąść można było. Jedynie są- 
dowi zostawia ustawa moe rozstrzygnięcia, czy 
podejrzenie jest dosyć uzasadnione, aby przed- 
sięwziąść rewizję osoby czy domu, czy, jezli jest 
kto w drodze, powozu jego. 

Jeżeliby bowiem pierwszy lepszy żandarm 
lub urzędnik polityczny zarządzać mógł rewizje 
domów, osób, powozów; jeźliby miał moc roz- 
strzygania, czy denuncjacja jest uzasadniona, lub 
nie, ezy podejrzenie jest dostateczne lub nie: 
natenczas ustawa o osobistej wolności i nietykal- 
ności mieszkań stałaby się czystą fikcją, naten- 
Czas przysługiwałyby żandarmerji i policji wię- 

sze nierównie atrybucje niż sądom, a to, eo 

tylko w wyjątkowych razach i pod bardzo tru- 
duemi i wyraźnemi warunkami ustawa dopuszcza, 
stałoby się regułą ogólną, która wszędzie i za- 
wsze bezwarunkowo zastosować by się dała. 
Zamiast ustawy konstytucyjnej, mogącej jedynie 
Pod rękojmią sądów istnieć, mielibyśmy najzu- 
bełniejszą dowolność. 

Lecz cóż powiedzieć o rewizjach, odbywa- 
tych przy drogach u osób przejeżdżających? 

andarm, postawiony na straży, nie wie czy 
tto pojedzie, lub kto pojedzie. Więe nie może 
yé denuncjacji żadnej, ani też podejrzenia 
Względem pewnej osoby. Żandarm zatrzymuje 
Wszystkich i rewizje odbywa u wszystkich przy 
OBobie i w powozie, w zamkniętych skrzyn- 
kach i walizach. Ktokolwiek tą drogą jedzie, 
ywa przytrzymywany i przetrząsany. Powóz 
Podróżnego, to jego mieszkanie chwilowe. W 
bodejrzeniu może być pewna droga, pewien p 
” Czyż da się z ustawy o osobistej wolności 
üb nietykalności mieszkań podobny wniosek 
wyprowadzić, aby w razie, gdy pewien passaż 
JEst w podejrzeniu iż tamtędy może odbywać się 
Tansport zakazanych rzeczy — przetrząsano, od- 
Ywano rewizję u wszystkieh,| którzy tą drogą 


m. 


jadą, bez wzgłędu, kto, zkąd, w jakim celu itd.?... 
„Więc żandarm ujrzawszy człowieka nieznajomego, 
pomimo żesię ten dok:'mentami podróży wykazał, 
z jego nosa, z jego miny ma moe wnoszenia i 
rozstrzygania, iż podejrzane rzeczy przy pim znaj- 
dują się, i ma moc w skutek takiego domysłu 
zarządzać rewizję ?... 

Raz już zwracaliśmy nwagę, że o wszelkie 
naruszenie ustawy powinni pokrzywdzeni zano- 
sić zażalenia do władz odpowiednich. Powinni 
jako obywatele tym sposobem bronić swobód, 
konstytueją nadanych. Lecz przedewszystkiem 
po każdej rewizji powinni żądać od tego urzędu, 
który ją wykonał, podania sobie powodów na 
piśmie, dia których rewizję odbywano. Urzęda 
są obowiązane, te powody podać przetrząsanemu. 
Dopiero na mocy niedostateczności tych powo- 
dów można do władz wyższych skuteczne poda- 
wać zażalenia, i żądać tak ukarania fałszywych 
denuncjantów, jak pociągnięcia tych do odpo- 
wiedzialności, którzy bez prawnych powodów 
naruszają osobistą wolność i pokój domowy. 


Sprawa polska za granicą. 


Telegram wyprzedził znacznie doniesienia 
listowne z Wiednia, Paryża i Londynu. Przez 
dni parę będziem musieli rejestrować jeszcze 
zajścia starszej daty, zanim nadejdą z Paryża i 
Londynu potwierdzenia tego, co doniosła wczo- 
rajsza Presse wiedeńska, że mocarstwa zgodziły 
się na ultimatnm i że chodzi tylko jeszcze o 
układ takowego, tudzież że Anglia miała złożyć 
w Paryżu zadowalniające deklaracje na przypa- 
dek wojny. 

Courrier du Dimanche kreśląc urywek z 
łańcucha rokowań dyplomatycznych, potwierdza, 


o czem donoszono już dawniej, że w pierwszych į 


dniach b. m. Austrja osobną notą urzędownie od- 
rzuciła propozycję angielską względem nieuzna- 
wania dalszego traktatów z roku 1815, doty- 
czących Polski. Za przyczynę tej decyzji hr. 
Rechberg miał nadmienić, iż mocarstwa prze- 
stając uznawać prawa Moskwy do Polski, 
płynące z traktatów wiedeńskich, tracą same 
prawo do interwencji dyplomatycznej, —uwaga 
wcale słuszna. Już lord Palmerston wskazy- 
wał przed parlamentem na tę samą okoliczność. 
Lecz właśnie Anglia stawiąc propozycję taką, 
chciała położyć koniec interwencji dyplomaty- 
cznej, która zaprawdę trwać wieczuie nie może, 
chciała zapoczątkować inny rodzaj interwencji. 
Sam minister austrjacki w rzeczonej nocie, jak 
donosi Courrier, domyśla się z drugiej strony, 
że deklaracja taka mogłaby sprowadzić wojnę, i 
że zależy mu natem, wiedzieć, jaką też pozycję 
zajmie Anglia w razie wybuchu wojny, której 
przedmiotem byłaby naturalnie Anstrja, jako przy- 
legająca geograficznie do państwa moskiewskie- 
go. Szczegóły te zgadzają się również z poda- 
niami frankfurekiej F Europe, o których pisaliśmy 
dawniej. Courrier upewnia dalej, że gabinet 
wiedeński nie czekał długu na odpowiedź hr. 
Russela, — niebawem dowiedział się o pra- 
wdziwych zamiarach londyńskiego gabinetu. 

Hr. Russel polecił lordowi Bloomfield o- 
świadczyć w Wieduiu, że gabinet angielski w 
żadnym razie nie przyjmie ewentnalności wo- 
jennej. Pomimo tohr. Russel obstawał przy 
swej teorji nieuznawania praw Moskwy do Pol- 
ski, a dnia 10. b. m. odeszłą z Londynu do 
Petersburga na ręce lorda Napier, tamtejszego 
posła angielskiego, depesza odmawiająca carowi 
praw do posiadania Polski, o czem równocze- 
śnie zawiadomiono drogą urzędową gabinety w 
Tuillerjach i w Wiedniu. Gabinet tuilleryjski, 
jak upewnia dalej Courrier, jakkolwiek w za- 
sadzie zgadzający Się z lordem Russel, nie przy- 
stąpił jednak de faeto do kroku jego, albowiem 
chciał postępować wspólnie z Anglią i Austrją, 
a Austrja na to Się nie zgadzała. Pomimo to 
Drouin de Lhuys polecił tak w Wiedniu 
jak i w Petersburgu złożyć oświadczenie, 
że Fraucja we wszystkich względach zgadza się 
z widzeniem rzeczy lorda Russel. 

Potąd sięgają doniesienia w Courrier du 
Dimanche , prawdopodobne zresztą, bo - taka 
zgoda w zasadzie między gabinetami, londyħ- 
skim i tuilleryjskim, stała się faktyczną podsta- 
wą do późniejszego porozumienia na przypadek 
wojny. Zresztą jednostronne wysłanie noty an 
gielskiej do Petersburga nie położyło końca 
dalszym rokowaniom dyplomatycznym, gdyż 
Austrja usiłuje zachować swe związki z gabine- 
tami zachodniemi, chcąc sobie tym sposobem 
zapewnić możność nieruchomości, jak 


i, Października 1863, 
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się wyraża korespondent Gaz. Kol. z nad gra- 
nicy francuzkiej. 

Journal de Debats z dnia 17. zawiera ar- 
tykuł, który uczynił wrażenie w Paryżu. a w 
którym jakieś pióro urzędowe wymienia szcze- 
góły, mające dowodzić, że Austrja nielojalnie 
sobie postępowała. Wykryciom tym, jako po- 
chodzącym z daty dawniejszej, nie przypisuje 
my żadnej wagi. Nie mamy zresztą żadnych 
kryterjów do osądzenia, o ile są prawdą 

W Paryżu polemika dziennikarska trwa cią- 
gle. La France z d. 16. b. m. w artykule pod 
napisem: „Odpowiedzialność Europy* tak się daje 
słyszeć: „Prócz akcji odosobnionej, którą roz- 
tropność potępia, i której patrjotyzm nie wyma- 
ga, dwie są hipotezy możebne. Albo utrzyma się 
działanie wspólne na podstawie postanowień 
trzech dworów, a w tym razie nie można przy- 
puścić, aby Btatus quo przedłużył się w nieskoń- 
czoność, i aby mocarstwa nie dowiodły wnet 
swej jedności, tak w czynach jak i w rokowa- 
niach. Albo Apglia i Austrja oświadczą w spo- 
sób pozytywny, iż nie myślą w żadnym razie 
wyjść po za obręb akcji dyplomatycznej, a w tym 
razie nie widzimy przyczyny, dlaczegoby Francja, 
nie tyle co one interesowana i nie bard"iej jak one 
wciągnięta w sprawę, miała być zmuszoną iść da- 
lej, niż Anglja i Austrja? Jednym lub drugim 
torem musi się nieuchronnie rozwinąć położenie 
rzeczy: albo działanie wspólne, które przejdzie 
w czyny i rezultaty, albo Francja zwali całą 
odpowiedzialność za zwłokę na Europę. Nie 
wahamy się ani chwili załatwienie pierwszego 
rodzaju (działanie wspólne) uważać za jedynie 
loiczne, jedynie prawdopodobne.* Artykuł koń- 
czy słowy: „Nie w Paryżu, ale w Wiedniu i w 
Londynie pukać należy.* © 

Opinion nationale zbija punkt za punktem 
artykuł ten i przychodzi do rezultatu, że Fran- 
cja nie ma co liczyć na współdziałanie Austrji, 
a przeto będzie musiała dotkliwemi faktami u- 
dowodnić, że Austrja ponosi rzeczywiście odpo- 
wiedzialność za zwłokę. 


Kordjalność okrzyczaną między Moskalami 
i Amerykanami w Nowym Jorku, wyświecają 
Times ze stanowiska już to moralnego już to 
politycznego. „Ktokolwiek, czytamy w dzienniku 
angielskim, poradził carowi moskiewskiemu, po- 
słać eskadrę fregat do Nowego Jorku, ten 
powińszować sobie może wspaniałego rezultatu. 
Dziwić się niemal przychodzi, że nie przyszła 
na tą myš już dawniej przebiegła polityka pe- 
tersburgska. W owej to kwitnącej epoce, kiedy 
Mikołaj grał rolę rozjemcy świata starego, gdy 
równocześnie prezydenci amerykańscy prowincje 
drugiej półkuli podbijali, odwieczną w wzaje- 
mnych rzeczypospolitej i despotyzmu gratulacjach 
było formułką, iż wszystkie inne mocarstwa 
do upadku się chylą, że przeto niezawodnie 
wszystkie sąsiednie kraje ich wyłącznemu pa- 
nowaniu przypadną. Otoż w chwili wspólnej 
próby logu, car swym oficerom daje sposobność 
złożyć sprzymierzeńcom republikańskim dowody 
obcpółnej sympatji i oburzenia na złośliwe za- 
miary Anglii i Francji. Przezorni i z taktem 
politycy moskiewscy nigdy wprawdzie nie da- 
dzą do poznania, że odwidziny powyższe mają 
cele pońtyczne lub że Moskale nie cenią Angli- 
ków, - Fraucuzów i całej ludzkości. Wycieczki 
grubiańskie zostają dla moweów nowojorskich, 
tłumaczenie polityczne odwidzin floty moskie- 
wskiej niech sobie zachowa prasa amerykańska, 
ale wynurzenia wzajemne wypadną bez wątpie- 
nia tak, jak przewidział i życzył snbie car. Je- 
dnocześnie, kiedy moskiewski władca i brat jego 
w Washingtonie zaciekłą przeciw buntownikom 
ich państw prowadzą wojnę i kiedy obydwóch 
niepokoi polityką Francji, improwizuje car wy- 
nurzenią wzajemnej sympatji dwóch narodów 
wzajem Się honorujących. Nie można było sto- 
sowniejszej obrać ku temu pory, nie mógłby być 
zupełniejszym rezultat. Oficerowie moskiewscy, 
zapraszani wszędzie, wszędzie są cechmistrzami 
na ucztaćh; angielscy i franeuzcy zostają na po- 
kładzie okrętów swych zaniedbani. Sympatja 
republikańska sama przez się roznieca się dla 
fego, kto „buntowników* potępia. Kiedy na 
wiosnę przeciw moskiewskim barbarzyństwom 
protestowały wszystkie narody, jeden tylko pan 
Seward nie uczynił tego, eo było tylko należytem 
odwdzięczeniem się carowi za jego odmówienie 
wmięszania się w stosunki amerykańskie. Przy- 
jaźne porozumienia trwają, % żaden Amerykanin 
nie widzi w zaślepieniu swem nie niesprawie- 
dliwego w wojnie polskiej, do której tak bar- 
dzo jest podobną obecna amerykańska. Również 
żaden Moskal nie może życzyć sobie eo innego, 
jak zwycięstwa rządu, który korzystną dywersję 
dla cara zrobi, skoro zachodnie mocarstwa rzu- 
cają zapory postępowaniu moskiewskiemu w 
Polsce. © stopniu entuzjazmu półuoeno-amery- 


kańskiej publiczności dia nowego przymierza 
świadczy sposób. w jaki przyjęto mowę je- 
nerala 1Wallbridge. Ten gentleman w mowie 
swej, wymierzonej przeciw Anglikom, między 
innemi powiedział słowa, zewszechmiar pra- 
wdziwe, lecz nigdy dotąd tak otwarcie od 
Amerykanów niewyznane: „W czasie wojny 
wschodniej między Moskwą a sprzymierzone- 
mi Francją i Anglią, lud amerykański ze swemi 
sympatjami był po stronie Moskwy.* Twierdze- 
nie to przyjęły okrzyki „tak jest“. Mowca wy- 
powiedział dalej zapatrywanie swe prorocze na 
przyszłość : „Opatrzność zrządziła, aby istniały 
dwie wielkie połowiny świata, wschodnia i za- 
chodnia; jedna ma być reprezentowana przez 
Moskwę, druga przez Stany Zjednoczone.“ 
Inny mowca równie górnomowny, powiedział : 
„Dwa są tylko pierwszorzędne mocarstwa na 
Świecie — Moskwa i Zjednoczone Stany — al- 
bowiem one są jedynemi, które zdołają rokosz 
zgnieść i stawić opór wszystkim połączonym 
świata mocarstwom* (oklaski). Wszyscy obecni 
mieli przed -oczyma i w myśli fakt, że Ameryka 
i Moskwa zatrudnione są „przytłumianiem roko- 
szów*. Brakowało tej tylko spójni. aby alians 
doskonałym stał się. Ameryka i Moskwa zamie- 
rzają stawić azoło Światu, chcą w zaufaniu na 
swe mniemane prawo wszelką narodowość wy- 
plenić i wszełki kraj zniszczyć, który waży sie 
przeciwstawić ich planom zaborczym słowa. 
„wolność i niepodległość.* 


korespondencje Gazety Narodowej. 


Kraków 20. października. 


(ski) Wczoraj na ulicy św. Jana przez parę 
godzin po południu było ludno i gwarno. W sku- 
tek denuncjacji, jak mówią, pownej kobiaty, wla- 
dza policyjna zabrała 25.000 nabojów, kapzle i 
proch z domu pod nr. 311 wpodle pałacu księ- 
żny Lubomirskiej. Na pięciu doróżkach wieziono 
je przez ulicę, a lud gromadnie otoczył mieszkanie 
mniemanej RE A iy Wyrzucono jej pościel, 
rozsypano pierze z poduszek , i samą podobno 
bardzo pobito. 

O tym samym prawie czasie krążyła znowu 
pogłoska o utarczee, jaka miała zajść między 
powstańcami a wojskiem c. k. austrjackiem na 
granicy koło Barana, i mówiono że 18 rannych 
powstańców miało się znajdować w karczmie we 
wsi, nad samą granicą położonej. Tej pogłoski 
jednak nie mogłem dotąd sprawdzić. 

Wydział miejski, a mianowicie reszta człon- 
ków jego, nazywająca się sama rozbitkami, 
podała o uwolnienie od obowiązków przyję- 
tych na siebie. W ten więc sposób nie mamy 
już wydziału miejskiego. 


Z Wołynia 13. październike. 

(P) Przedewszystkiem wypada mi donieść 
o zmianie osób w wielkorządztwie moskiewskiem 
w krajach Zabranych. Anenków złożył swą go- 
dność. W początkach powstania był on jeszcze 
zupełnie na swojem miejscu, rozumie się ze sta- 
nowiską moskiewskiego. Lecz gdy przyszło do 
tłumienia ruchu polskiego, energja jego mikoła- 
jowska wydała się Moskalom za słabą. Przed 
taką gwiazdą bowiem, jak Murawiew 2, w Wil- 
nie, blednieją wszystkie znakomitości moskiew- 
skie i tracą poczytanie, tracą wszelką popular- 
ność, zarobioną kilkudziesięciołetniemi wysługami 
w obozie i radzie. Murawiew znarowił naszych 
Moskali do szczętu. Annenków, jakkolwiek gład- 
szy może od Murawiewa, bo z mniejszym szą- 
fuukiem wytężeń militarnych, słów i odezw pi- 
sanych, stał się panem ruchu otwartego, jakkol- 
wiek kontrybucję ściągnął z niepospolitym ta- 
lentem, a dóbr obywatelskich uakonfiskował i 
posekwestrował także niemało, jakkolwiek ty- 
siącom obywateli odjął wolność i przeznaczy? im 
Sybir, roty orenburgskie lub Kaukaz za miejsce 
pobytu — mimo to wszystko nie zdołał się uchro- 
nić od kalumnii, iż jest za mało srogim, za mało 
Moskalom comme il faut. Utworzyła się koterja 
zbirów moskiewskicb, którzy wzięli sobie za 
zadanie, agitować przeciwko niemu 1 stawić mu 
najrozmaitsze w świecie „przeszkody. Na czele 
tej koterji stanął niejaki pan Kisłowski, o ile 
mi się zdaje, pochodzący z popów. Ten uczynił 
czasopismo Dień organem tej agitacji, wymie- 
rzonej wprawdzie tgurycznie przeciwko p. Józe- 
fowiczowi, który jest podręcznym urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń w Kijowie, ale właściwie 
przeciwko rządowi moskiewskiemu. uosobionemu 
chwilowo w Annenkowie. Annenków znalazłszy 
się pośród trudności, dwa razy prosił o dymisję, 
lecz bezskutecznie. Tymczasem agitacja nie u- 
stawała. Za wpływem Kisłowskiego wyprawiono 
w Kijowie bankiet na cześć Murawiewa, i z8- 


proszono Annenkowa. Jenerał miał na tyle go- 
dności, że nie przybył na te gody dahomejskie. 
biesiadnicy po obyczaju telegrafowali swe uczu- 
cia do Wilna, a silni wdzięcznością Murawiewa, 
poczęli palcem wskazywać na Annenkowa i po- 
sunęli nawet do tego stopnia swą śmiałość, iż 
nazwali go Polakiem, dokładając rozmaitych ty 
tułów jak: miateżnik, moszennik it. p. Wreszcie 
nadszedł rozkaz z Petersburga, by Annenków 
porubił wnioski względem nalożenia nowej kon- 
trybucji na trzy gubernje. To spowodowało je- 
nerala wnieść po raz trzeci prożbę o dymisję. 
Dymisję car przyjął, a na jego miejsce 
przeznaczony jest nie Siemiakin, jak mówiono, 
lecz Timaszew, jenerał-adjutant świty, człek, 
który należał do eelujących szkoły mikołajow- 
skiej. Figura jeszcze nie bardzo stara, służbista, 
bijąca pokłopy przed carem, surowa, zawiędła 
do najwyższego stopnia. Wojskowi, którzy pod 
nim służyli, powiadają -— że ma w sobie kawa- 
łek Konstantego Pawłowicza, lubi dokuczać w 
drobaiiądach do żywego. Oczekujemy jego przy- 
cia. 
` Trzecią ważną, a bardzo pocieszającą do- 
noszę wiadomość, że pan Drużbaeki, schwytany 
jak wiadomo przed kilku miesiącami na Wuły- 
niu z papierami i pieczęciami Rządu narodowego, 
indagowany następnie przed sądem wojenuo-po- 
lowym, i mający bvć rozstrzelanym — znikł 
szczęśliwie z cytadeli kijowskiej wraz z całą 
strażą swoją i szesnastu sołdatami pod dowódz- 
twem dwóch oficerów. Niewysłowiovne zamiesza- 
nie padło pomiędzy policję moskiewską. Znale- 
źli się nawet ludzie, którzy wprost Anuenkowa 
obwiniają o wspólnictwo w ułatwieniu tej $mia- 
łej ucieczki. Telegrafy me nie pomogły ani ku- 
rjery, rozesłane po wszystkieb stronach za zbie- 
gami. Po tygodniowem śledzeniu, policja znala- 
zła wreszcie ślad — że obywatel Drużbacki 
z kilkoma ludźmi wsiadł na okręt w Odesie i 
odpłynął w niewidzialnym kierunku. Wyobraźcie 
sobie naszą radość a zmartwienie czynowników 
moskiewskich. = i = 
O konfiskatach, sekwestracjach i licytacjach 
douoszę kilka szczegółów. Żonie pana Mazew- 
skieg» na Wołyniu, który walczył pod jenerałem 
Różyckim, zabrano cały jej majątek za to, że jej 
mąż nie opowiadając się nawet dokąd idzie, po- 
szedi du powstania. Kobieta nieszczęśliwa za 
, brawszy swe ru humości i niektóre kosztuwno- 
| šci rodzinne do kuferka, chciała wyjechać z 
; kraju. W drodze napadła ją zgraja chłopów pod 
ł wodzą dziesiętników kozackich, i wyłamawszy 
kufer, złupiła wszystko do szezętu. W Teofilpolu 
przy licytacji dla ściągnięcia nadzwyczajnego 
podatku vficerowie moskiewscy nastawali, aby 
licytowano przedewszystkiem powozy, chcąc je 
zakupić dla Biebie na spekalację; lecz pulko- 
wnik od kozaków surowo zabronił wojskowym 
brać udział w zakupnie przedmiotów lieytowa- 


nych. Zakaz ten mało jednak skutkował, gdyż 
osoby te, czynające na wiasnobć cudzą, Kupo- 


wały wygodnie z drugiej ręki, lub podstawiały 
włościan do zakupna. Owce licytywano po 1 zło- 
temu, pszenicy kopę po 25 kopijek, woły po 2 
rs. Przytoczę jednak fakt, który Świadczy o 
szlachetuości i poczciwych uczuciach naszego 
ludu prostego. Włościanie Moskałówki i okolie 
gsłyszawszy, że właściciela Moskalówki skazano 
ha kilka tysięcy rs. kontrybucji, zgłosili się de- 
putacją do dworu, ofiarując z własnej oeho- 
$ty złożenie potrzebnej sumy. Na Wołyniu ca- 
łem trzy majątki tylko wolne pozostały od kou- 
trybucji: księżnej Jadwigi Lubomirskiej z do- 
mu Jabłonowskiej w Dubnie. znanego Henryka 
Rzewuskiego w Cudnowie, i Kulczyckiego azpie- 
ga. W powiecie zaśżytomierskim od kontrybncji 
nwolniono majątek Neumanna, byłego pułkownika 
wojsk moskiewskich, który trudni się zbieraniem 
podpisów na adresy wiernopoddańcze. 

W powiecie zasławskim mamy naczelnika, 
który sobie wziął do głowy przykład pruskiego 
policjanta Baerensprunga, a nawet usiłuje prze- 
wyższyć go jeszcze. Jestto p. Plissow. Niezado- 
wolony ze sekwestracji mnóstwa majątków, u- 
myślił wyłapać wszystkich obywateli jednym 
rzutem i zapakować do turm żytomierskich i ki- 
jowskich, a w dalszej konsekweucji zaprowadzić 
może i na szubienice. W tym celu podrobił pi- 
smo w imieniu jen. Różyckiego, wzywające oby- 
wateli, aby na pewien dzień we wrześniu i pe- 
wną godzinę stawili się konno i zbrojno jak 
kto może, w pewnem bliżej oznaczonem miejscu, 
i rozpoczęli stamtąd operacje powstańcze. Z pi- 
smem tem jeździł po dworach tajemniczy kurjer, 
az nikim nie nie mówił. Zdawało się, że figura 
ta Żywcem wzięta z grona jakiegoś tajnego 
rządu; tymezasem udało się obywatelstwu dojść, 
kim byi tea ptaszek. Dowiedziano się, że jest 
powiernikiem Plissowa. Uznano więc odezwę 
jen. Różyckiego za fałszywą, i nikt się nie sta- 
wił na zbiorowisku wyznaczonem, prócz kilku 
rot piechoty moskiewskiej, która otoczywszy 
wskazane miejsce w lasach, zwierając koło, 
strzelała niemiłosiernie do krzaków i drzew, by 
się w końcu przekonać, że Plssów jest złym 
organizatorem powstania, i że nie godzien rze- 
myka u trzewików rozwiązać jou. Mierosław- 
skiemu. 

Nakoniec wiuienem skonstatować fakt uwagi 
godny, który wielkie czyni wrażenie na ludzie 
prostym w okelicach Kamionki i Miropola (na 
Wołyniu) nad Słuczem. Wiadomy jest fakt za- 
mordowania księdza Siemaszki w Mirepolu dnia 
15. maja. W le, rozpici przez czynowni- 
ków, wskazali byli kozakom starca tego, jako 
buntownika. Wywleczone go z pomieszkania z 
krzyżem w ręku. Kozak najeżdża nań z piką, 
lecz kapłan podniósł krzyż w górę, a pika ko- 
zacka opadła. Na widok tego jeden z hajdama- 
ków pomyka z siekierą kn starcowi, i zadaje 
mn cios w głowę. Siemaszko padł bez zmy- 
słów, poczem go zagrzebano żywcem. — Dziś 
włościanin ten stoi na świecie Sam jeden. Cała 
rodzina mu wymarła, a on sam błąka się po 
okolicy, odmawiając godzinki po polsku, których 
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się nauczył był gdzies we dworze dawniej, i 
chce przejść na katolickie wyznanie. Włościanie 
inni truchleją na widok jego i rozpowiadają le- 
gendy Samaig o nieboszczyku księdzu. 
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Ziemie polskie. 


Zarząd narodowy województwa podolskiego 
wydał odezwę do kleru wschodniego, 
z której przytaczamy niektóre ustępy : 

„Smiertelny nasz wróg sieje oszczerstwem, 
jakoby zjednoczenie takie miało na ceiu przy- 
wrócić tylko dawny stan i dawne stosnnki, to 
jednem słowem, co było haniebnem, a stało się 
zgubnem dla nas. Bluźnierca! niewidzi niby ja- 
ke godło chorągwi obecnego powstania; kłam- 
ca bez ezoła! nie wierzy niby, że nawet naro- 
dowy egoizm, instynkt samozachowania naka- 
zuje nam strzedz się błędów, co nas już raz 
podały w sromotne pęta. Próźna rzecz, — butna 
szlachetczyzna, ekskluzyjny latynizm po wieki 
wieków nie wrócą, — swobodne równonprawnienie 
wszystkich pierwiastków szerokiego kraju — to 
dziś nasza kotwica! Błędy naszej przeszłości 
ciężą nam obecnie niewolą, czujemy ileśmy byli 
zawinili i przed kłerem wschodnim, rozumiemy 
żal jego niegdyś słnszny; ale dziś zarówno obu- 
rza nas jego uniżenie aż do roli policyjnego 
narzędzia, uniżenie, którego hańbę Moskwa 0- 
płaca li odrobiną lepszego materjalnego bytu! 
Zażaleniśmy wzajem słusznie, przebaczmy Soie 
odtąd, niecb doświadczenie gorzkie daje nam 
wskazówki nadal, a pewnie dojdziemy do pożą- 
danej swobody! Tak przekonanym zabawnemi 
istotnie wydają się nam obawy niektórych człon 
ków ruskiego kleru, jakoby jeduość Rusi z Pol- 
ską miała prowadzić za sobą konieczną ujmę 
w stanowisku. prawach, zaopatrzeniu i niezale- 
żności greckiego duchowieństwa; czasy fanaty- 
„mu średniowiecznego i politycznej niedojrzało- 
ści przeszły niepowrotnie, i dziś wszyscy ża- 
równo zmierzamy do pełnej swobody każdej 
warstwy społeczeństwa. Duchowieństwo więc 
wschodnie przy jedności politycznej Rusi z Pol- 
aka, nie tylko nie może doznać jakiejkolwiek 
ujmy, lecz przeciwnie zdobywa to, czem tylko 
swoboda polityczna obdarzyć może instytucje du- 
chowne. Nie podlega żadnej kwestji, że wolno 
mu się będzie uorganizować hierarchienie tak, 
jak to znajdzie najodpowiedniejszem. Coś podo- 
bnego, jak cywilny despotyzm petersburgskiego 
synodu, grozić mu nie może. Własny synod rusti, 
samoistna cerkiew stara kijowska, oto najodpo- 
wiedniejsze rękojmie niezależności kleru. Na- 
stępnie swoboda obywatelska rozerwie więzy 
dotychczasowej kastowości, swoboda wykształ: 
cenia podniesie stopień oświaty kleru, a z nią i 
moralne stanowisko w społeczeństwie, eo w 
awoją kolej uczyni członków tego kleru swobo- 
duymi i pełnymi obywatelami kraju. Laia nie 
szczęść przywiodły wszystkich do opamiętania 
się. Dziś inteligencja , każdego stanu, każdej 
warstwy rozumie tu należycie, że tylko szanu- 
jąc swobodę innych zapewnia się swą własną, 
że każdemu należy to co mu z prawa przyro- 
dzonego przypada; że moc społeczeństwa na 
harmonijnem urównoważeniu wszystkich onego 
składowych części spoczywa. Niedarowanym te- 
dy i zgubnym zarazem jest błędem wywoływa- 
nie do życia upiorów przeszłości! Otoż oddajmy 
w niepamięć urazy, przytłummy dawne żale i 
bole, a podawszy sobie dłonie szczerze, serde- 
cznie, jako dzieci jednej ziemi, jako spółoby- 
watełe tej Rusi, rzućmy się spólnie do pracy 
dla jej dobra, dla wydźwignięcia jej ludu, uzna- 
nego już przed światem za wolny zupełnie, z 
pomroki dotychczasowej ciemnoty, dla obalenia 
nareszcie raz na wieki dotkliwej nam wszystkim 
moskiewskiej niewoli! Wzywamy cię do tego, 
klerze ruski! bratajmy się, rozknjmy a przeszłość 
nie poda nas hańbie niedbałości 0 losy kraju, 
w tak stanowczej dla niego chwili !“ 
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Najnowszy numer Niepodleglosci mieści na- 
stępnjące w sobie między innemi uwagi: „Nie 
czujemy potrzeby taić przed narodem klęsk 
naszych, gdyż naród przygotowanym był dawno 
na takowe. Bardzo dobrze Gzuł to uaród, że 
w obecnej walce na śmierć z najazdem nie 
może obejść się bez boleśnych doświadczeń, a 
jednak mimo to zerwał się do wałki, party do 
tego i podtrzymywany świętością sprawy. Jest 
bez wątpienia smutną rzeczą oskarzać Żołnierzy 
naszych o nieścisłe w ostatnich czasach wypeł- 
nianie zadania swego, lecz byłoby grzechem 
ukrywać rany przed własnym krajem. Niech 
zatem naród wie o zasługach i enotach, które 
winien czcić, lecz oraz niech wie o zamedby- 
wanin obowiązków i o niewaleczności, co musi 
pociągnąć za sobą odpowiedzialność winnych. 
W słusznem oburzeniu niech naród pogardę swą 
wynnrzy tym, którzy bohaterskim tradycjom 0J- 
ców swoich kłam zadać usiłują; niech im za- 
miast broni, z takim trudem nabytej, a od tych 
tchórzów wrogom zostawianej, poszle kądziel 
lab czepek niewieści. Zostajemy Jeszcze zawsze 
w tem położeniu, że na jeden karabin trzec 
ochotników przypada. Temci bardziej przeto 
baczyć winni dowódzey na to, by nie wstępo- 
wali w zastępy nasze narodowe tchórze, eo nie- 
bawem występują i od domu do domu się włó- 
czą. Naród chętnie ofiaruje mienie swe na ołta- 
rzu ojczyzny, nie szezędząc niczego, by obroń- 
ców niepodległości opatrzyć we wszelkie po- 
trzeby; ale naród nie chce, nie może karmić 
trzody bezpożytecznych chlebostrawów, przepę- 
dzających tydzień zaledwo w obozie, aby potem 
po całych miesiącach w miękkich miewieścieć 
pościelach. Rząd narodowy dla zapobieżenia 
podobnym wybrykom postanowił stosowne środ- 
ki: z obozu może być tylko jeden urlop: 
albo do szpitalu, albo do grobu. Skoro 
każdy żołnierz poczuciem obowiązku będzie 


przejęty, nie będą straszyć nas moskale, bo 
wtedy my naszych wrogów szukać będziemy, 
nie czekając aż nas otoczą i zmuszą do przy- 
Jęcia walki niekorzystnej. Atakujący zawsze 
ma szansę zwycięztwa. Przez umyślne unikanie 
walki demoralizuje się żołnierz, nim się pierw- 
szy raz zetknie z nieprzyjacielem, a gdy do 
tego przyjdzie. zmęczony marszami, nie może 
już dotrzymać placu w walce, gdyż opu- 
szczają go siły ciała i ducha. Wojna partyzan- 
cka wtedy tylko korzyści przynieść może, jeżeli 
się wroga na wszystkich punktach równocześnie 
zaczepnie urywa. Uchodząc przed moskalami, 
nie wypędzimy ich z kraju. Dla regularnej ar- 
mii tradnym jest do wykonania odwrót, o ileż 
trudniejszym on jest dla oddziału, w którym 
Żołnierze ledwie przez kilka dni wojskowo ćwi- 
czyć się mogli 1“ 


We wszystkich dziennikach francuzkich, na- 
wet półarzędowych, jak la Patrie, znajdujemy 
dokument dawniejszej jeszcze daty, a zatem mą- 
jący cechę zupełnie historyczną, i nie wpływa- 
jący zupełnie ani na rozwój teraźniejszy ani 
przyszły powstania polskiego. Kurpie płoccy, 
mieszkający wzdłuż rzeki Narwi pośród lasów i 


narodu: 


„Chociaż od początku walk, staczanych za 
wiarę i ojczyznę, uczestniczyiiśmy duchem z wa- 
mi, bracia współrodacy, jednakże nie mogli- 
śmy dotychczas dać wam czynnych dowodów, 
bośmy musieli przez czas niejaki ukrywać gniew 
i oburzenie, jakiemi serca nasze były przepeł- 
nione na odgłos strasznych zbrodpi, okrucieństw 
i morderstw. popełnionych przez wrogów naszych. 


„Podania przodków naszych Świadczą, że 
od wieków byliśmy zawsze prawymi synami i 
nienstraszonymi obreńcami ojezyzny. Jeźliśmy 
dotychczas nie wzięli się do oręża, to jedy- 
nie dla braku dowódzców, broni i potrzeb wo- 
jennych. Dziś jeszcze brak nam wszystkiego, a 
powstajemy w małej liczbie, mając nadzieję w 
Bogu, że dzieci Kurpiów staną się godnymi 
przodków swoich. 


„Powstajemy, aby nie stracić jeduej chwili, 
bo piekielne gwałty naszych wrogów dosiągły 
swego Szczytu. Rękoma, zbroczonemi we krwi 
braci naszych, chcą oni ugiąć pod jarzmo karki 
nasze, natrząsając się z boleści i męczeństw na- 
rodu, i niszczą do ostatka resztę jego życia. 


„W pokorze i poddaniu się sprawiedliwym 
wyrokom boskim, znosiliśmy dotychczas niewolę 
jako karę za grzechy nasze, — lecz kiedy wróg 
nas gniecie, rzucając się na naszych starców, 
niewiasty i dzieci bezbronne, mordując w spo- 
sób haniebny kapłanów naszej św. wiary — a 
stając się zwierzem dzikim, gwałci i narusza 
wszystkie prawą boskie i ludzkie, i tym sposo- 
bem dopełnia miary swych nieprawości: - 
tedy spełniła się miara naszej pokuty. 


„Oto nasza wiara, bracia, dla której dziś 
chwytamy za broń w tej silnej nadziei, że Bóg 
potęgą swoją dopomoże narodowi, zjednoczone- 
mu w uczuciach, przejętemu duchem takim i 
zmartwychpowstającemu cudownym sposobem w 
obliczu osłupiałych wrogów, jak niegdyś Zbawi- 
ciel z pośród straży zmartwychpowstał z grobu 
cudownym sposobem. , 

„Chwytając za broń, przysięgamy przed 
Bogiem i oświadczamy wobec wszystkich naro- 
dów a nawet wrogów naszych, że nie chcemy 
ani ziemi ani majątków endzych, nie chcemy 
bynajmniej wzbogacać się rabunkiem i grabieżą, 
nie chcemy odejmować swobody żadnemu na- 
rodowi. Lecz my cheemy jedynie, aby nam od- 
dano co do nas należy, co nam wydarto przed 
laty gwałtem, zniszczeniem i zdradą niegodziwą. 
Chcemy odzyskać to, czego nam nieda nigdy 
rząd moskiewski, który nas najechał. Jednem 
słowem, chcemy Polski swobodnej, w którejby 
panowała prawda, sprawiedliwość, równość, mi- 
łość, braterstwo, w którejbyśmy mogli swobo- 
dnie sławić pana Boga i chować nasze dzieci 
w wierze ojców naszych. A skoro się to spełni, 
natenczas podamy dłoń przyjacielską i przeba- 
czymy narodowi moskiewskiemu, który dziś 
ślepem jest narzędziem naszych ciemięzców. 

„Bracia, synowie wspólnej ojczyzny, rozpo- 
cząwszy walkę świętą za wiarę i wolność, zwra- 
camy się do was i wzywamy; podajcie nam rę- 
kę, niechaj każdy z was idzie nam w pomoc, 
jak może i umie, albowiem winniśmy wszędzie 
występywać jako jeden mąż, potężny wiarą i 
bohaterstwem. Jedynie tak zjednoczeni, oczy- 
ciwy ziemię naszą z hord, które ją najechały. 

„Podajcie nam rękę, wy bracia nasi wło- 
ścianie. Podajcie nam waszą rękę, wy bracia 
szlachta, wspomagajcie nas swoją radą i środka- 
mi, które poświęcacie tak szląchetnie dla naszej 
wspólnej matki, Ojczyzny. 

„Wy brcia izraelici, zlani dziś z narodem, 
wy szlachetnei godne niewiasty, wy nakoniec ka- 
płani, wy męzcy obrońcy wiary świętej, poma- 
gajcie nam, łączcie się z nami, módlcie się za 
nami, — a my przekonamy niedowiarków, że 
czasy cudów jeszcze nie minęły, że jeźli Moskwa 
Jest potężną, to daleko potężniejszym jest Bóg 
zastępów ! 

„A ty naczelniku nasz, bądź nam przywódzeą 
na polu bitew, pod twoją opiekę zdajemy sie- 
bie samych, kobiety nasze i nasze dzieci. Pro- 
wądź nas w imię Boga, pod sztandarem królo- 
wej niebios, jak niegdyś Kościuszko nasz, ten 
nieśmiertelny bohater Polski, prowadził ojców 
naszych, wiedź nas torem jego 1 prowadź nas do 
zwycięztwa, prowadź nas, abyśmy z więzów mo- 
skiewskich oswobodzili nasza matkę uciśnioną, 
Polskę, ojczyznę naszą!“ $ 

końcu wzywają Kurpie w imię Boga, 
wszystkich obywateli kraju, jęczącego pod uci- 


prawdy i swobody. } 


skiem moskiewskim, aby szii naprzód na wroga 
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Dziennik Powsz. ogłasza następujące ostrze - 
żenie względem pożyczki, ząciąganej przez Rząd 
narodowy: | IA 

„Jeszcze w lipcu z powodu przedsięwziętej 
przez tajną organizację bezrządu przymuso- 
wej pożyczki na nieprawne cele, rozpisanej 
na zamożniejszych obywateli, szczególnie mis- 
sto Warszawę, ogłoszone było, aby nie uczestni- 
czono w podobnego rodzaju składkach, pod za- 
grożeniem kary według całej surowości praw 
wojennych. 

„Obecnie taż sama podziemna agitacja stara 
się namówić obywateli kraju, żeby zapisywali 
się, już nie na przymusową, ale na jakąś nową, 
dobrowolną pożyczkę, pod nazwą ogólno: naro- 
dowej. 

„Znów odzywamy się do zdrowego rozsądku 
publiczności, w nadziei, że te przewrotne namo- 
wy pozostaną bezskuteczne; w każdym razie 
przypominamy, że najmniejsze uczestnictwo w 
tym i innych wybrykach bezrządu, będzie do- 
chodzone i karane według całej surowości wo 
jenno-karnej ustawy.* + 

Nadto podaje jeszcze ten sam Dzien. Pow, 
dwa następujące wyroki śmierci: 

„Mieszczanin Stanisław Pajpe, z odbytego na nim po- 
lowego sądu wojennego i własnego zeznania, okazał się 
winnym: 1. osobistego udziału w zbrojnem powstaniu, w 
składzie bandy buntowniczej, pod dowództwem Myszkow- 
skiego; 2, należenia do organizacji tak zwanych polskich 
żandarmów wieszających, dla wykonywania różnych wkła - 
danych przez buntowników, w zamiarze rozszerzenia 
buntu, poruczeń, A w szczególności dla spełnienia zabójstw 
politycznych; 3. udziału razem z innymi, w męczeniu a 
następnie powieszeniu, w lesie koło wsi Osuchowa je: 
dnego włościanina, podejrzywanego o szczególne prey- 
wiązanie do prawego rządu, i nakoniec 4. spełnienia in- 
nych przestępnych działań z obowiązków Żandarma wie: 
szającego. 

Zą te przestępstwa Pajpe, przez wyrok polowego 
sądu wojennego, na zasadzie art. 96, 631 i 632 I. ke. 
wojenno-karnej ustawy, skazany został, po pozbawieniu 
wszelkich praw stano, na karę śmierci przez powieszenie, 

Kara ta będzie wykonana u. 7. (19) pażdziernika o 
godzinie 10, rano, na stoku warszawskiej aleksandrow- 
skiej cytadeli * — 

„Urzędąjk tatejszego pocztamta Stanisław Świeżyński, 
z odbytego nad nim polowego sądu wojennego i własne- 
go zeznania, okazał się wianym zdrady Btanu, ponieważ 
zawigzawszy bezpośreduie stosunki z członkami bunto 
wniczej organizacji, znanej pod nazwą Rządu narodowe- 
go. przyjął na siebie obowiązki ajenta tejże organizacji i 
korzystając ze swego stanowiska urzędowego w zarzą: 
dzie poczt, tajemnie przesyłał ztąd do różnych miejse 
rozporządzenia osób kierujących powstaniem, równie jak 
i posyłki z rzeczami t przedmiotami wojennemi dłą bun- 
towników, i w ogóle wykonywał dawane mu przez człon 
ków wspomnionej arganizacjł-poruczonia ~åştyco do res 
szerzenia buntu i obalenia prawego rządu. 

Polowy sąd wojenny skazał Świeżyńskiego za jego 
przestępstwa, na zasadzie art. 83, 96, 561 i 662 I, ks. 
wojenno-karnej ustawy i art. 20, 287, 288 i 360 kodeksu 
kar głównych i poprawczych, po pozbawieniu wszelkieh 
praw stanu, na karę śmierci przez powieszenie. 

Kara ta będzie wykonana d. 7. (19) października, o 
godzinie 10. zrana, na stoku warszawskiej aleksandrow 
skiej cytadeli.* 


Z pola walki. Nic nie pomaga wytężenie 
uwagi naszej na teatr wojenny w Polsce, — ma- 
ło dopatrzeć a jeszcze mniej dosłyszeć można, 
choć tak wiele i tak wielkich scen się tam od- 
grywa. Nie można otrzymywać regularnych 
wiadomości, bo Moskale obsadzili granicę i nie 
puszczają nikogo ni tam, ni napowrót. 

Mimo tego niema dnia prawie, by niedo- 
szła wiadomość o świeżej utarczce, to w tyn 
to w owym końcu Polski stoczonej. 

W nocy z 14. na 15. t. m. zaszła potyczka 
między Krzepicami a Wieluniem we wsi Rad ni- 
kach. Stoczył ją konny oddział (Słupskiego 
zapewne) 400 koni liczący, z przeważnemi siła- 
mi moskiewskiemi. Ubil im 5, ranił 7 — i ze 
stratą dwóch koni zabitych i ich jeźdzców, któ- 
rzy w niewolę popadli, cofnął się ku Skomlinowi. 

Dnia 15. t. m. tenże sam hufiec rozpoczął 


zacięty bój w okolicy Skomlina z przeważnemi 


siłami moskiewskiemi, ściągniętemi z Sieradza 
Wielunia, Pruszki, Radomska i Kalisza. Dc 
tej chwili wiadomo nam tylko tyle, że bardzo 
wiele rannych Moskali przywożono przez cały 
dzień do Wielunia. 

Warszawski korespondent do Times pisze : 
„Jeżeli się zapytacie oficera moskiewskiego, c0 
sądzi o powstanin polskiem, to odpowiada on re 
gularnie, że „takowe żadnego niema znaczenia. 
Skoro oddziały powstańcze ujrzą Moskali, to 
znikają regularnie, lecz i tak zniszczyliby je 
prędko, gdyby powstańcom nie nadehodziły cią 
gle nowe posiłki z Galicji.“ Panowie ci, 8am 
się oszukują. Wszelkie z Galicji nadchodzące od 
działy powstańcze niszczone są regularnie. Z tru- 


dnością dochodzą one do granicy, Z trudnoście ` 


przekraczają one granicę, przyczem wielka część ! 


dostaje się w ręce Austrjaków. aż nareszcie prze 
kroczywszy granicę widzą się naprzeciwko Mo 
skali, którzy już awiadomieni o tem zostali prze! 
Austrjaków, Z więcej jak dwudziestu oddziałó* 
powstańczych, które od upadku Langiewiczś 
przekroczyły granicę Królestwa z Galicji, zd4 
Żyły tylko dwa szczęśliwie w głąb kraju. Jede! 
był Jeziorańskiego, który w takiej sile przekre 
czał granicę, że patrole austrjackie nie śmiał! 
go zatrzymywać, a drugi Lelewela, który oddzie 
swój podzielił na mnóstwo drobaiejszych, i tak 
przekroczył granicę niepostrzeżony od Austrjė 
ków i Moskali. Z drugiej strony wszelkie = 
działy, co się potworzyły w Królestwie, trzym% 
się duść długo, a w ostatnich tygodniach oddział 
Chmieleńskiego i Iskry opierały się Moskalo 

w gubernji krakowskiej, gdzie włościanie 89" 


ka 


żadnych wiadomości. 
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wnie nieprzyjazni powstaniu jak w Galicji i gdzio du inb ówdzie słychać o pojedyńczych „zuzugie- 


Moskale mają około 15.000 regularnego wojska. 
Zeby się zaś oddziały te mogły dłużej trzymać, 
jest podług ostatnich wiadomości więcej jak nie- 
prawdopodobnem. Jeżeli Moskale nie zostają w 
ciągu tygodnia gdziekolwiek pobici, to sądzą, że 
przytłamili już powstanie; Polacy zaś rozchodzą 
Się, by się zebrać na innem miejscu. Sądzę, że 
nigdy nie czekało tyle, co teraz ludzi, by się 
przyłączyć do powstania.“ 


Kongresówka. Zdaje się że Moskwa zroz- 
aczyła jnż o swoich siłach, bo mimo wszyst- 
kich szumnych ukazów i głoszeń o niezliczonej 
swej armii w celu zastraszenia zewnętrznych 
nieprzyjaaińć — zaczyna się przygotowywać na 
tę bolesną chwilę, kiedy trzeba będzie wywę- 
drować w kraje zadnieprskie. Są skazówki, 
jasno dowodzące tego smutnego przeczucia. 

Z żadnym przedsiębiorcą nie zawiera Mo- 
skwa kontraktu na dłnżej jak na rok, a nawet 
te nkłady, które już dawniej na kilka lat po- 
czyniła, zwłaszcza z warszawskimi przedsię- 
biorcami, znosi teraz, i na rok tylko ogranicza. 
Traktyjernikowi Maszkow, który utrzymuje ja- 
dalnię w cytadeli, potwierdzono kontrakt tylko 
do maja 1864 roku, z ostrzeżeniem, że rząd nie 
bierze żadnej odpowiedzialności na siebie za 
szkody, któreby mógł ponieść w skutek nieprze- 
widzianego wypadku, choćby one nawet przed 
tym terminem doznane zostały 

Z tego widać, że Moskale nie myślą do u- 
padłego bronić się i gotowi są w ostatecznym 
razie nawet z cytadeli ustąpić. 


Dnia 16. b. m. napadli Mvskale drukarnię 
Krokosińskiego i zrewidowali ją z takim skn- 
tkiem, że dwóch czcionek w porządku nie zo- 
stawili. Wiadomo, ile to pracy i kosztów trzeba 
ponieść, ażeby się napowrót opamiętać po takiej 
wizycie w drukarni. I czego szukali? Oburzyło 
ich to, iż mimo wszystkich gwałtów, jakich się 
dopuszczają, i ucisku wytężunego, pismo Nie- 
podległość znowu na jaw wyszło, o Swoim cza- 
sie, w zwykłej formie i zwykłym drukiem. 
Wpadli więc do pierwszej lepszej drukarni i 
zemścili się na Krokosińskim, który ani palca 
w to nie nmaczał. Jako dodatek do tego naj- 
nowszego numeru Niepodleglosci, wyszła w ty- 
siącach egzemplarzy ostatnia depesza Rządu na- 
rodowego do agentów dyplomatycznych. 


Dnia 16. t. m. pochwycony zd! na ulicy 
w Warszawie pewien młody człowiek z wyro- 
kiem trybnnału rewolucyjneg. w kieszeni i od- 
atawiony został do cytadeli. 


Berg ogłosił w Dzienniku Powszechnym z 
17. t.m. zakaz uiszczania się Rządowi narodo- 


wemu tak z dawniejszej, przez niego nakazanej 
przymusowej pożyczki, jak też i ze świeżo ogło- 


szonej dobrowolnej. O tej ostatniej nie mamy 
Nie wiemy również, co 
powoduje rząd moskiewski do tych nazw: „do- 
browolna i przymusowa“ — wszak każdy jest 
własnem uczuciem do płacenia przymnaszony. | 

Kilka dni spokojniejszych w Warszawie, 
która przyzwyczajoną jest niemal codzień być 
świadkiem egzekucji morderczych wyroków, na 
publicznych placach przez Moskali przeprowa- 
dzanej, spowodowało pogłoskę, że Berg otrzy- 
mał nakaz z Petersburga, ażeby więcej szanował 
życie lndzkie — niech raczej dziesięciu winnych 
mniej ukarze, jak jednego niewinnego. Natu- 
ralnie, że wkrótce musiano się przekonać o 
śmieszności takiej wieści, bo czyż można było 
przypuścić cos podobnego o tym rządzie, który 
właśnie za łupieztwo i katostwo przed kilku 
tygodniami Murawiewa udekorował! Ale prze 
konano się dopiero wtedy, gdy Dziennik Po- 
wszechny ogłosił na samym wstępie dwa nowe 
wyroki śmierci, na Stanisława Pajpe i Stan. Swie- 
rzyńskiego, na których egzekucja 19. tm. przez 
powieszenie miała być dokonaną. | 

Nie wiemy, czem się dawniej Pajpe trudnił. 
Swieżyński był pocztowym urzędnikiem. Tor- 
tnrą zmuszeni zostali do wyznań przed komisją 
kledczą. Te więc wyznania, może skłamane i 
tylko pod chłostą policjantów wymyślone, a choć- 
by nawet prawdziwe, dostateczne były dla Mo- 
skali do zamordowania dwóch ludzi. 


Dokonawszy już (na papierze) oderwania 
Augustowskiego od Kongresówki, przygotownją 
Moskale zmoskwicenie całej Polski. 


W ostatnich dniach przybył do Warszawy 
pewien wysoki urzędnik Thiesenhansen, z instru- 
kcją najjawniejszą w Świecie, ażeby powoli czy- 
nił przygotowania do tego przekształcenia i 
rozpoczął od urządzenia cła polskiego tak, aże- 
by wkażdym względzie moskiewskiemu wcielo- 
nem zostało. Wszyscy nrzędnicy od urzędów 
cłowych na granicy polskiej narodowości mają 
natychmiast, od warszawskich zaś z d. 1. stycz. 
być odpędzeni, a natomiast urzędnicy moskie- 
wscy ustanowieni. 

Nawet i Dziennik Powszechuy uległ pewnej 
zmianie w skutek tego nowego systemn. Datnm 
polskie wzięte zostało w nawiasy, a jego miejsce 
zastąpiło moskiewskie, gdy dotychczas przeci- 
wnie było. 


= Wolyń. Do Lemb. Zig. donoszą z Brodów 
14.bm.: „Moskale rewidują podróżnych z Galicji 
z nadzwyczajną snrowością — jak gdyby który 
podróżny brał z sobą coń takiego, przez co by 
na wstępie do Moskwy (?) mógł mieć nieprzy- 
jemmości| Książki, dzienniki, proklamacje do- 
chodzą tam inną drogą i za innem pośrednie- 
twem niż drogą otwartą przez tamożnię. Zape- 
wniają nawet, że wielu podróżnych rozbierano 
do naga, a eo więcej, szukają nawet w podusz- 
kach u bryczek. Kordon wojskowy, na małe 
tyłko odstępy przerywany, ciągnie się wzdłuż 
całej granicy, a garnizony wzmacniają wszędzie; 
czujność niezaprzecznie bezcelna, gdyż niesłychać 
tu u nas o większych zgromadzeniach i tylko 


Z 
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rach“. Na denuncjację jakiegoś chłopa skonfisko- 
wano w powiecie naszym 1.800 lane i zaaresz- 
towano obywatela, u którego łup ten znaleziono.* 
Korespondent nie ręczy za dokładność liczby, 
której nie mógł jeszcze sprawdzić. „Z Radziwił- 
łowa, pisze tenże korespondent dalej, umknął żyd, 
który miał być pośrednikiem między tutejszymi 
itamtejszymi Polakami (w czem ?). Zawczasu u- 
wiadomiony, miał czas ujść przed aresztowaniem. 
Korespondencję miano prowadzić w języku i 
pisowni hebrajskiej. * 


' 


Kronika. ; 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 22, pażdziernika b. r. o godzinie 6, wie; 
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym, 
1. Wniosek sekcji III, o przyzwolenie dodatkowego kre. 
dytu w rubryce wydatków 24 b. 2. Oferta na dostawę 
67 sągów kamienia z łomu lisienieckiego, Sprawozdawca 
radny pan Boczkowski. 3. Wydzierżawienie propinacji 
na dworcu kolei. Sprawozdawca radny p. dr. Pfeiffer. 
4 Sprawozdanie z licytacji na dostawę papieru. 5. Spra- 
wozdanie z licytacji na dostawę robót introligatorskich, 
Sprawozdawca radny p. Gablenz. 6. Sprawozdanie komi. 
tetn do spraw rekrutacyjnych z czynności ostatniego po- 
boru, Sprawozd, radny p. dr, Gębarzewski. 7. Wnioski 
komisji w sprawie ubezpieczenia budynków miejskich od 
ognia, Sprawozd. radny p. Dymet. 8, Zaopatrzenie bu- 
dynków miejskich w narzędzia do gaszenia ognia. Spra- 
wozdawca radny p. Maniecki. 9. Rezygnacja ks. biskupa 
Manastyrskiego z posady radnego. 10. Złożenie mandatu 
radnego p. Dworskiego. 11. Złożenie mandatu radnego 
p. Goldbauma. 12. Złożenie mandatu radnego p. Lanere. 
go. 18. Prośby: rzemieślników : Jana Literaka, Kaspra 
Lettan i P. Puchalskiego o przyjęcie do gminy. 14. Prosba 
piekarza Teofila Mątuszewskiego o nadanie obywatel. 
stwa. Sprawozdawca radny p. Jabłoński. 15. Wniosek 
sekcji IV. wzlędem wydania straży miejskiej mundurów 
z pozostałego dawniejszego zapasu. Spraw. radny pan 
Piątkowski, 16. Dekret c. k. namiestnictwa w sprawie 
B. Stillera o uwolnienie od opłaty akcyzy i kopytko wego. 

Konfiskata i aresztowanie. D. 18. b. m. wieczór 
przytrzymał ajent policyjny na ulicy Żółkiewskiej wóz 
z 8 worami i 8 zawiniątkami, w których znajdowały Bię 
podług Lemb, Ztg. następujące dla powstanią przeznączo- 
ne przedmioty: 71 par trzewików, 25 burek, 18 bagne- 
tów siecznych, bez pochew, Właściciel wozu, izraelita, 
wraz z wożnicą zostali przyaresztowani. Furman podał, 
iż wziął te rzeczy z pałacu hr. Potockich przy ulicy 
Szerokiej, W skutek tego p. komisarz policji Wagner 
zrobił rewizję w tym pałacu, nie znalazł jednak ant śladu 
podobnych rzeczy. Aresztowany przy rewizji p. Kluczycki 
wypuszczony zustał na wolność. FE | 

Nabożeństwa żałobne na prowincji. Znowu otrzy 
mnujemy cały szereg doniesień o nabożeństwach żałobnych, 
odprawianych za poległych wojowników polskich w ró- 
Żnych stronach naszego kraju, Dla braku miejsca musimy 
się ograniczyć na jak najkrótszych wzmiankacb. 

Tak donoszą nam najpierw ze Złoczowskiego, iż d. 
30, z. m odbyło się tamże nabożeństwo żałobue za pole- 
głych i pomordowarych w obecnej walce rodaków, a 0- 
sobno za duszę śp. Marcina Lelewela Borelowskiego w 
Jeziernie, przyczem zebrano na rannych 36 zł, w. a. 

Od Niemirowa donoszą, iż dnia 6. bm. odpra- 
wiono nabożeństwo za poległych we wsi Wróblaczynie. 

Dnia 7, b. m, odbyło się takież nabożeństwo w Żu- 
rawnie w Stryjskiem, przyczem złożyli tamtejsi mie. 
szcząnie na rannych w Cieszanowie 20 zł, w. a. 

Dnia 8, b. m. odprawiono nabożeństwo żałobne za 
śp. Marcina Lelewela w Obertynie na Pokuciu. Krzyż 
wielki dębowy, ustawiony podczas nabożeństwa w ko- 
ściele, zakopano następnie na cmętarzu Z kwesty ze- 
brano 72 zł. w. a., które po odtrąceniu nieznacznych ko- 
sztów odesłano ną rannych i potrzebujących wsparcia. 

Dnia 9. b. m. odbyło się nabożeństwo żałobne za 
wszystkich braci, poległych i pomordowanych w walce za 
wiarę i ojczyznę, w Dubiecku w Sanockiem. Brało w 
niem udział duchowieństwo obu obrządków, tudzież pu: 
bliezność licznie zebrana, ze wszystkich warstw społe” 
czeństwa, Na rannych w Cieszanowie zebrano przy tej 
sposobności 44 zł. w. a. 

Dnia 12. b. m. odprawiono nabożeństwo żałobne za 
8. p. Marcina Lelewela i poległych z nim towarzyszy w 
Wiśniowczy ku w Tarnopolskiem. Słupy i rusztowa” 
nie niedokończonego kościoła, w którym się odbywało 
nabożeństwo. zasłoniono drzewami sosnowemi i debowe- 
mi, przez co cały kościół przybrał postać lasu, owego 
poła walki partyzanekiej, gdzie imię Lelewela brzmieć 
będzie wieczną sławą. Pomijając reszte szczegółów, jakie 
nam podaje korespondent w swoim opisie, podnosimy O- 
koliczność, iż na wspomnionem nabożeństwie bardzo li- 
cznie był reprezentowany lud wiejski okoliczny, tudzież 
iż żywy 'udział wzięli w niem ubodzy po największej 
części izraelici miejscowi, każdy z nich bowiem ofiarował 
podług swej możności pewną ilość świec jarzących do 
katafalka; propinator miejscowy przysłał 20 takich świec. 
Jestto objaw ducha narodowego, którego dosyć ocenić 
nie można. 

Dnia 14. b. m. nareszcie odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne za ś. p. Medarda Tcehbórzniekiego, pole- 
głego Śmiercią walecznych d. 3. z. m. pod Terespolem. 
w kościele parafialnym w Sanoku. I tu, jak nam do: 
nosi korespondent, obok nadzwyczaj licznie zebranego 
obywatelstwa wiejskiego, tudzież publiczności miejscowej 
reprezentowanym był bardzo licznie lud wiejski, miano- 
wicie lud ze wsi, należących do rodziców poległego. Od- 
prawiali nabożeństwo ksieża obu obrządków. Przema- 
wiali do ludu słowami pełnemi prawdy i namaszczenia 
kapłańskiego, wikary miejscowy ks. Jastrzębski i pro- 
boszez ks. Czaszyński, Szczególnie trafną była przemowa 
ostatniego do włościan. , r, 

(Kwote 20 zł. w. a. zebraną w Zurawnie, tudzież 
kwotę 44 zł. w, a. pochodzącą ze składki w Dubiecku, 
które na nasze ręce przesłano, odesłaliśmy do rąk wła- 
ściwych, Toż samo uczyniliśmy ze szpilką złotą, ofisro- 
wang Na rannych przez jednego tutejszego akademika. 
Przyp. red ) 

Do historji atentatu winniekiego. Żyd i żydówka, 
napadnięci d. 4. b. m. koło Wimnik przez dwóch niezna- 
jomych meżczyzn, oboje już nie żyja. Zyd umarł jeszeze 
przed tygodniem, Ona zaś 16. b. m. Doniesienia dawniej- 
sze, jakoby to była para małżonków, były mylne, Związek 
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tycu awocn asop OpIErAĆ się mogt na wyższych, polity- 
'cznych celach. Jego nazwisko ma być Glauber, Był on 
kupcem w Peszcie, Ona zaś nazywa się Betty Rappa- 
port. Mówią, iż ma być rodzoną siostrą mniemanego 
doktora Bertolda Hermana, zasztyletowanego w Warsza- 
wie, który podług tego nazywać się miał wiaściwie Rap- 
paport a miał się urodzić, podobnie jak siostra, we Lwo- 
wie, Dziwnem zrządzeniem losów brat i siostra jedną- 
kowa śmierć ponieśli, jednego i tego samego dnia (Her. 
maniego zabito 4. b. m.) otrzymująe cios śmiertelny. Na 
domiar analogii i pośmiertne ich dzieje są jedne i te 
sąme. Podobnie jak ciała doktora warszawskiego nie 
chciała przyjąć na swój cmentarz żadna gmina religijna, 
tak we Lwowie gmina żydowska odmówiła pogrzebu 
jego siostrze, twierdząc „iż ona przeszła była na wiarę 
chrześciańskg: lecz gdy niebyło dowodów na to, pocho- 
wano ją pod murem cmentarza izraelickiego, za obrębem 
jednak tegoż, i - 
ca (Z, Od Glinian, (Nocna rewizja.) D. 14. b, m. 
odbyła się rewizja w Pohorylcach u p Gorzyckiego, o 
godzinie 10 w nocy. Przedsięwziął ją urzędnik powiatowy 
z Q.inian, p. Hoczkiewiez, przy licznej asystencji wojska 
i żandarmerji, za upoważnieniem pisemnem ze strony na- 
ezelnika urzędu powiatowego, barona Battaglii. Zbudzono 
śpiącą już matkę i żonę p. Gorzyckiego i przetrząśnięto 
o tak późnej porze wszystkie pokoje, strychy, piwnice 
îi t d. Rewizja była jednak bezskuteczną. 

TEATR. Dziś: Posząkaje się nauczyciela, kome- 
dja w 2 aktach z francnzkiego; poczem nastąpi: Wer- 
bel domowy, oryginalna komedjoopeia (tregorowicza 
z muzyką Kaniego. 
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Ostatnie wiadomości, 


bomiesienie Pressy wiedeńskiej, którego 
treść przyniósł nam telegram wczorajszy, zawar 
te jest w korespondencji z Paryża, © której 
sama Presse niesłusznie może twierdzi, że się 
przeciwia wszystkiemu, co słychać z innej stro- 
ny. Korespondencja ta opiewa: 

„Sprawa polska przeszła szczęśliwie znowu 
w inny okres. W tej chwili można przyjąć za 
rzecz pewną, że trzy mocarstwa porozumiały się 
z sobą co do kroku zbiorowego, którego forma 
wsząkże nie jest jeszcze ostatecznie ułożoną, 
lecz którego znaczenie niebyłoby inne, jak tyl- 
ko, aby wyzuć Moskwę z praw, przysługują- 
cych jej na podstawie traktatów z roku 1815. 


Dawno oczekiwany i często już zapowiadany J 


krok ten nabiera znaczenia i wagi w sku- 
tek rokowań, które go poprzedziły. Wiemy, 
że Austrja na wezwanie Anglii względem 
nieuznawanią dalszego praw moskiewskich, od- 
powiedziała zapytaniem, jakie gwaraneje dwory 
zachodnie myślą na wypadek wojny dać Austrji, 
jako mocarstwu bezpośrednio zagrożonemu na- 
stępstwami deklaracji w myśl lorda Russel. Wie- 
my dalej, a raczej domyślamy się z wszelką pe- 
wnością, że Francja na przypadek ten nie szczę- 
dziła przyrzeczeń jak najobszerniejszych. Co 
jednak datuje się dopiero z dni ostatnich i two- 
rzy A niejako w rokowaniach dyplomaty- 
cznych, to to, że teraz już i gabinet londyński 
przychylił się do ściśle sformułowanych umów 
na przypadek wojny, i przyjął bez wątpienia 
pewne zobowiązania na siebie. Słowo, często po- 
wtarzane w nstach lorda Russel, iż Anglia nie bę- 
dzie wieść wojny o Polskę — może pomimo to 
pozostać prawdą. Anglia, nie wyciągając miecza 
z pochwy, może w razie wojny odegrać rolę 
bardzo skuteczną i potężną. 

„Przy takich okolicznościach nie potrzeba 
być szczególnym optymistą, aby być przekona 
nym, że utrzymanie pokoju przez zimę wisi 
tylko na nitce. Czyż wolno się spodziewać, 
że Moskwa w ostatniej godzinie namyśli się 
usłuchać napomnień Europy? Jej czyny naj- 
nowsze nie dają w tym punkcie żadnej nadziei, 
a świeżo zarządzone oderwanie Augustowskiego 
od Kongresówki. nie może w tej chwili innego 
mieć znaczenia, jak tylko, że Rząd moskiewski 
na przedstawienia mocarstw odpowiada nowera 
szyderstwem * 

Korespondent wiedeński do Bohemjż za- 
przecza podanym przez Botschaftera wieściom 
o zbrojeniu się Moskwy na Południu. 
Ta okoliczność spowodowała wczorajszego Bol- 
sehaftera do odparcia tego zarzutu. „Zródło 
(powiada on), z którego my otrzymaliśmy tę 
wiadomość, jest bardzo pewne, a nie nasza wina, 
że korespondentowi Bohemji nie przystępne. I 
potwierdzamy jeszcze raz, że wiadomości, przez 
nas w tym względzie podane, sa prawdziwe w 
całej rozciągłości*. My z naszej strony także 
popieramy Botschaftera, że istotnie Moskale 
koncentrują wojska nad Prntem. 


Z Konstantynopola piszą do  Botschaftera 
pod dniem 12, bm.: „Nie mógłbym wam iepiej 
scharakteryzować zachowanie się posła moskiew- 
skiego wobec Porty, jak kiedy powiem, że do 
zupełnego podobieństwa z Menszykowem jeszcze 
mu tylko owego sławnego paltotu brakuje. 
Przygotowani są tutaj na wszystko, ale usposo- 
bienie jest o wiele spokojniejsze, jak w roku 
1854, bo są przekonani, że tą razą groźne wy- 
stąpienie Moskwy nietylko Porty dotyczy, ale i 
wszystkich innych mocarstw europejskich, które 
nie tłumią sympatji dla Polski. Uzbrojenia pro- 
wadzą się ze strony rządn tutejszego odpo- 
wiednio stanowisku, jakie Moskwa zajmuje, i 
dlatego misja jenerała Totleben do Krymu, aże- 
hy sterować uzbrojeniem morskiem, wcale niko- 
go tu nie przeraziła.“ 


Cesarzowa Eugenia przybyła d. 18. bm. do 
Madrytu, i była przyjętą bardzo serdecznie ze 
strony ludu i dworu hiszpańskiego. Z podróżą 
jej do Hiszpanii | łączą niektórzy przymierze 
Francji i Hiszpani! w sprawie polskiej. 


Prócz podanych we wczorajszym telegratnie 
nominacyj paryzkich, mianował ces. Napoleon 


trzech wiceprezydentów Rady sianu: pp. Forcade, 
byłego ministra skarbu Chaix d'Estange, proku 
ratora jeneralnego, i de Vuitry, gubernatora 
banku francuzkiego. 


Król belgijski miai w Baden-Baden dwie 
długie rozmowy z królem pruskim, lecz podobno 
bez żadnego rezultatu. . 


W Prasiech odbywają się teraz przyguto- 
wania do nowych wyborów na sejm. Lecz swo- 
boda mowy ograniczona. Odezwy komitetów 
wyborczych konfiskuje policja. Ludność, jak 
się zdaje, wybierze dawnych swoich reprezen- 
tantów. 

t ĝi e 

W Lipsku obchodzili Niemcy d. 18. i 19. 
bm. 50letnią rocznicę zwycięztwa, odniesionego 
tam nad Napoleonem I. w r. 1813. Zebrało się 
na nią przeszło 20.000 gości z eażych Niemiec, a 
uroczystość miała cechę demonstracji antifran- 
cuzkiej. 


Na granicy obwodu Żółkiewskiego po tam- 
tej stronie kordonu pokazał się d. 18. b.m., jak 
donosi Gazeta Lwowska, hufiec polski, liczący 
do 200 ludzi. 


Pod Sasowem, o milę w południowe-wscho- 
dniej stronie od Nidenburga. napadł oficer od 
artylerji pruskiej z dobrowolnymi pomocnikami 
na 6ciu ludzi, którzy usiłowali przejść granice i 
połączyć się z powstaniem. Dwóch konnych zdo-k 
lało ujść szczęśliwie; 4ch zaś włościau, którzyż 
pieszo tę podróż odbywali, zostało schwytanych 
i uwięzionych. e 2 a 


Ważne doniesienia zawiera korespondencja 
nasza z Wołynia o dymisji Anienkowa, prze- 
znaczenin Timaszewa najego miejsce i ucieczce 
szczęśliwej p. Drużbackiego z cytadeli kijow- 
skiej, na co zwracamy nwagę czytelników. 
Dresdner Journal umieścił telegram z War- 
szawy, iż w niedzielę rano powstał w trzech 
miejscach pożar w archiwach na ratuszu Ura- 
towauo kasę i książki rachunkowe, reszta splo- 
nęła. Do tej wiadomości dodać musimy, że na 
ratuszu były spisy wszystkich mieszkanców War- 
szawy, aprzy każdym policja czyniła swe uwagi 
i notaty, i potem, gdy schwytano kogo na nlicy, 
informowała się w tem archiwum. 


Presse wiedeńska słyszy, że pogłoski o ry- 
chło nastąpić mającej amnestji dla więźniów ga- 
licyjskicb, są całkiem bezzasadne, a namiestnik 
hr. Mensdorf wraca do Lwowa 2-instrukcjami, 
które nie zmieniają w nieczem dotychczasowego 
stanu rzeczy ani postępowania władz. 


Warszawa |7. października. 


(Bz) Nową kontrybucję nałożono na wszy- 
stkich urzędników Królestwa. Mają płacić co 
miesiąc jeden procent od pensji swej. 

Prezes Towarzystwa kredytowego, Kretkow- 
ski, usunięty z urzędu z powodu, iż kasa Towa. 
rzystwa wypłaciła 42.000 rubli kuponów od li 
stów zastawnych, które zabrano z kasy rządo- 
wej, został skazany na deportację do Ńyberji. 
Zona jego otrzymała pozwolenie udania się z 
mężem na Sybir. 

Do Warszawy przybył wyższy urzędnik cło- 
, Tigenhausen. Ma -on przeprowadzić wcie- 
lenie administracji ełowej królestwa Polskiego 
do administracji cłowej Moskwy całej. Do 1. sty- 
cznia będą wydaleni wszyscy urzędnicy Polacy, 
i zastąpieni Moskalami. Oprócz "Tisenhausena 
przybyło jeszcze kilkunastu innych wyższych 
czynowników moskiewskich z Petersburga. Mają 
oni zająć naczelne posady i już teraz obznajo- 
niają się z tokiem spraw. uczęszczając na wszy- 
stkie sesje. Wcielenie zupełne Królestwa do 
Moskwy będzie do 1. stycznia zupełnie dokona- 
ne a z urzędników Polaków nikogo mie pozo- 
stawią. W Petersburgu przygotowują cały tran- 
sport kilkuset nrzędmików Moskali, który tran- 
sport w tych dniach ma przybyć do Warszawy. 
Za pierwszym transportem ma nastąpić drugi i 
trzeci. Język moskiewski będzie językiem n- 
rzędowym. 

„,  Skazanie na śmierć urzędnika pocztowego, 
Świeżyńskiego, podejrzanego o przesyła 
nie korespondencji powstańczej, oburzyło War- 
szawę. Świeżyński w śledztwie do ostatka u- 
trzymywał, że o żadnej korespondencji powstań- 
czej nie wie, że przesyłał listy z urzędu swego, 
nie troszcząc się od kogo pochodzą i do kogo 
wysłane. s 
We wszystkich częściach Królestwa fornuja 
się liczne oddziały. Ruch powstańczy wzmaga 
się. Ochotników jest podostatkiem. Nawet ludzie 
starai spieszą do obozów. Osobliwie włościanie 
biorą obecnie bardzo czynny udział. Broni tylko 
i amunicji jest brak ciągły. 

Zapowiedziano tu. że 50.000 wojska ma 
przejść przez Warszawę na granicę galicyjską. 
Tymczasem przesyłki wojska z Litwy i z Pe 
tersburga ustały. Wszystkiego sprowadzono je- 
dng dywizję, to jeat 10. Natomiast dwa pulki, 
przez połowę uszczuplone, wróciły do Peters 
burga. | 

To com wam doniósł o dobrowolnem usta- 
pieniu od Rządu narodowego dwóch czy trzech 
zwolenników Mierosławskiego, potwierdza sie 
znpełnie. Rząd narodowy jest obecuie w fym 
samym prawie składzie co przedtem. Mierosław 
ski ma przebywać w Liege i dopilnowywać 
brom. 
Wozoraj i dzisiaj” na ulicach chwytaue 
wszystkich przechodzących młodych ludzi i od- 
bywano rewizje. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— (M.T) Kolej żelazna ze Stanisławowa 
do Kołomyi. Wyczytujemy w nur. 192 Ga- 
zety Narodowej z 1. października 1863 arty- 
kuł podany z Korszowa przez p. Z. K., do- 
tyczący kolei żelaznej z Stanisławowa do 
Kołomyi utworzyć się mającej, w którym 
p. Z. K podaje myśl kierunku, który kolej 
tu wziąść powinna, by interesowi krajowemu 
s przytem i samemn przedsiębiorców budo- 
wy odpowiadała a usiłuje udowodnić stoso« 
wność projektn swego przytoczeniem okoli- 
czności, podług zapewnienia podawcy na do- 
kładnem obznajomieniu ze stosunkami cyr- 
kułu kołomyjskiego i sąsiednich uzasadnio. 
nych; wzywające oraz współobywateli, by i 
ci, powodowani równie jak p. Z. K. zasada, 
że kolej w interesie kraju budować się ma- 
jąca, rzeczywiście temuż krajowemu intere- 
sowi, nie zaś spekulacyjnym zachciankom 
pojedyńczych właścicieli odpowiadać powin- 
na, wyjawieniem zdań swoich i rady pauom 
inżynierom poszli ną rękę, atem samem tak 
krajowi jako też i właścicielom kolei nieod- 
mówili swej usługi. 

Niepotrzebno było zaiste takiego we- 
zwania, gdyż myśl w projekcie p. Z. K. wy- 
kryta, jest sama już więcej jak dostateczną, 
by złemu z niej wyniknąć mogącemu wyja- 
wem prawdy na rzeczywistych stosunkach 
cyrkułu stanislawowskiego i kołomyjskiego 
uzasadnionej wcześnie zapobiedz. Lecz praw- 
dę taką chcąc drugiemu w nagiej postaci 
przedstawić, trzeba ją wprzódy samemu w 
całem jej świetle widzieć, trzeba na nią pa- 
trzeć okiem wolnem, a nie zaćmionem mgłą 
pary młyna korszowskiego, lub cieniem dę: 
bów tamtejszy ch. 

Z takiego stanowiska ua rzecz pogląda- 
jąc, a niemając ani fabryki cukrn, ani młyna 
parowego, ani też lasu dębowego własnego, 
któreby mnie w tym interesie podejrzanem 
czynić mogły, ręcząc nakoniec, iż co się ty- 
czy uczucia dla dobra kraju, panu Z. K. w 
niczem nie ustąpię; czuję się powodowany 
do następujących uwag przeciw projektowi 
w pomienionym artykule wniesionemu. 

Niecheę wchodzić w rozbiór rzeczywi: 
stości, że kolej ze Stanisławowa do Kolo- 
myi na Czerniów, Lackie, Woronę, Welesni- 
cę, Strupków, Oproszynę, Siedliska, Słobud- 
kę leśną, Tłumaczyk i Rakowczyk projekto- 
wana, a przez pana Z. K. w artykule pomie: 
nionym literą B. oznaczona, jest od owej 
pod literą A. wyrażonej projektem w arty- 
kule tym zawartym popartej, a przez Myki- 
tyńce, Markowco, Otynię, Hołosków, Chle- 
byczyn leśui, Czeremchów, Korszów i Ka- 
mionkę małą do Kołomyi prowadzić mają- 
cej, o mil dwie dłuższa, chociaż twierdzenie 
tp obznajomionemu z okolicą zupełnie błę- 
dnem wydać się musi, 

Niechcę wchodzić w twierdzenie elewacji 
t7sążniowej, którą położenie linji B. od o- 
wej A. różnić się ma, chociaż nawet i taką 
różnica w porównaniu z innemi okoliczno- 
ściąmi położenia nie koniecznie w kosztach 
budowy kolei różnicę stanowić musi. 

Są to dwie okoliczności, nad któremi ani 
pan Z. K.ani ja, jako nietechnicy decydo- 
wać upoważnieni nie jesteśmy i zostawić 
musimy takowe rozpoznaniu powołanych do 
tego pauów inżynierów; twierdzenie Zaś, Ż© 
ci panowie inżynierowie przez ludzi, zachcian- 
kami osobistemi powodowgnych na mylną 
prowadzeni mogą być drogę, jest oczywiście 
aprzedzeniem ządaleko posuniętem. 

Nikt tego zapoznać nie może, że w pro- 
jekcie pana Z. K. li tylko Korszów, młyn 
parowy tamże nowo zbudowany, i las dębo- 
wy korszowski stanowią œ i œ tegoż pro- 
jektu. Dla uniknienia samotności w tej wal- 
ce a raczej dla uzasadnionego niedowierzenia 
siłom własnym usiłuje wprawdzie pan Z. K, 
pociągnąć z sobą w parze i cukrownię tłu- 
mącką, lecz ta chociaż możniejsza, ale tem 
samem skromniejsza postępuje za nim w od- 
głości satelity, a milczeniem swojem pokazuje, 
iż broni przewódey swego sama nie ufa; — 
i bardzo roztropnie, gdyż dowody ku skie- 
rowaniu kolei przez Korszów , która zresztą 
dla Tłumacza mało na co się przydą — przy: 
toczone są tak nikle, iż przy najsłabszym 
powiewie jak bańki mydlane pęknąć aasą. 


„Dają |Ządają 


Kurs lwowski, ET 


z dnia 70, października. |gl, | et “Zll et 
Dukat holenderski . . . 5127] 5/33 
Dukat cesarski, . =s 5130] 5135 
Moskiewski półimperyał 9/24] 9|2% 
Moskiewski rubel srebrny 1/75] 1/76 
Pruski talar kur. « + ; * +| „167| 1/68 
Galie. listy zast. w. 3. g | 73/93] 74/68 
Galic. listy zast. m. k n3 70 +2] 78|5U0 
Galicyj. oblig. indem 228] 7380] 74/60 
Pożyczka narodowa. . | a| 81/20; 81/95 
Akcye kolei żel. gal. .} *1196/7>1199|— 
ocz Kurs wiedeński LĄ: 
Masta, Z dnia 20. października. gl. jet 
Oblig. dlugu pańs. 5^, za 100 gl. m.k. | 75 60 
Pożyczka nar. 1854 5'/, za 100 gl. m. k.| 81 60 
WE. banku narod. za 1000 gl. . |788 — 

PORR Towarzystwa kred. na 200 gl.|186 80 
ndon;10 funt sterlingów . . . |112 15 


Losy Z.r. 1860 , , c 97 95 
Dukaty cesarskie sztuka . . , 
Śrebrojęza 100 złr. w. a, 


Przyjechali d. 19. października. 
PP. Koziebrodzki E. z Michałówki, Pio- 
trowski L, z Polski, Bielski Z. z Krakowa, 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrząński, Witalis W. Smochowski. 


Ostrowski J. z Polski, Słoński Z, z*Juro- 
wiec, Postrucki J. z Świstelnik, Łukasiewicz 
J. z Kadłabisk, Czajkowski A z Bóbrki, 
Zawadzki N. z Bełzea , Ostaszewski T. z 
Wzdowa, Grodzicki L, z Bzianki, Teodoro- 
wiez K, z Michalcza, Bogusz A. z Drohoby- 
cza, hr, Humnicki W. z Rozpucia. 


Wyjechali d. 19. października. 

BP, Hohendorf E. do Baru, Niezaąbitow= 
ski W. do Uherzec, Nosalewski M. na Po- 
dole, Dwernicki G. do Zawała. 


Uwiadomienia, 


Poszukuje się młodzieńca od 
14—15 lat mającego, i posiadają- 
cego język polski i niemiecki, do 
nauki księgarskiej. Zgłosić się do 
księgarni J. Rosenheima w Sam- 
borze. 


585 1—3 


Drukarnia Pelara 
w Rzeszowie 


poszukuje zecera. Tylko ci pa- 

nowie raczą się zgłosić, którzy 

by się mogli na dłuższy czas 

zobowiązać. Wstęp bezzwłoczny. 
586 1—3 


Zaraza na bydło. 


Prawdziwy, przez mnogie do- 
świadczenia za wyśmienity środek 
prezerwatywny uznany “ 


korneuburgski proszek 
dla bydła 


mają zawsze na składzie: 
we Lwowie: Konstanty Iskier- 
ski, apteka Piotra Mikolasza, ap- 
teka A. Berlinera, i apteka Zyg. 

Rukera (dawniej Tomanka.) 

W Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu 
Fr. Gaideczka i syn, w Drohobyczu L. 
Kleczkowski, w Brodach W. Dec .ert, 
w Brzeżanach J. Margulies, w Rze- 
szowie Schaiter i półka, w Oświęci- 
mie S. Dołkowski, w Radziechowie 
A. Jaśkiewicz, w Tarnopolu E. Lati- 
nek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzy- 
żanowski. 587 1—0 


CENNIK 


CHIŃSKIEJ HERBATY 
— PECCO 


na składzie u 


Fryderyka Schubulha 


we Lwowie, w rynku pod 1. 164—165 


W pakach pierwotnych po 1 funcie 
wagi polskiej, równającym się 23 łu- 
tom wiedeńskim, w paczkach po 
ćwierć, pół i całym funcie. 


Ceny w walucie austrjackiej. 
Herbata czarna. 


Nr. złr. kr. 

1. Congo przednia w czerwonym 
papierze dk: oana a 60 

2 Souchong przednia w brunatnym 
papierze TOT €: ma; = 


Herbata z kwiatem pecco. 
8. Średnio przednia w jasno zielo- 

nym papierze EE T" 50 
4. przednia w żółtym papierze . . 3 — 
5, bardzo przednia w czarnym papierze 4 — 
6, najprzedniejsza w ciemno zielonym 

papierze . . « « * « . . = 


Prawdziwa herbata karawanowa 
7. Przednia w niebieskim papierze 6 — 
8. najprzedniejsza w białym papierze 8 — 
Zielona herbata. 
1. Gumpowder perłowa herbatą 


FOR: Ju oo| Widok e a a a 
2. Gumpowder perłowa herbata 
najprzedniejsza . « « : ' 4 = 


Proch od herbaty funt + « « : «1 — 
Dla przechowania herbaty utrzymuję za- 
wsze na składzie puszki porcelanowe po 
cenie 2, 3, 4, 5 1 6 zir, w. a. Wszystkie 
gatunki herbaty są najprzyjemniejszego i naj- 
przedniejszego smaku i aromy. 

Dla herbaty urządziłem w nowym sklepie 
osobny lokal, aby tym sposobem ochronić ją 
od wyziewów innych towarów. W ogóle 
będzie mojem staraniem zawsze jak najle- 
pszą i najświeższą herbatę posiadać, i sprze- 
dawać takową po najumiarkowańszych ce- 
nach. 

Wszelkie obstalunki z prowincji zape- 
wniam jak najlepiej uskuteeznić, proszę tyl- 
ko, aby przy łaskawem zamówieniu mój 
adres dokładnie oznaczono, 


Czarna herbata 


zbiór majowy 1868 
funt 3 złr. waluty austrjackiej. 

Ta szczególnie przednia herbata na wy. 
stawę londyńską przez Chińczyków Sprowa 
dzong była, gatunek ten wzbudza uwagę 
wszystkich znawców. 


„e żółta, funt 12 złr. 

Dalej polecam moje składy herbaty u 
pana E. Moerla w BRzełacach, B Gaidetsch. 
ki i syna w Przemyślu, L. Pilla w Jaśle, F. 
Reissa w Bochni, W. Zawadzkiego w Krze- 
szowicach, A» Śmilskiego i spółki w Koło- 
myi, J. Marsa i spółki w Nowym Sączu. 


Ciasta do herbaty, angielski bisquit, 
594 funt i zlr. 50 kr. 1—3 


NC = 


Przestroga. 

Dnia 12. października skradzio- 
ne mi zostały w Stanislawowie we- 
ksle, wystawione: przez p. Antoniego 
Mysłowskiego na 2.000 złr. i na 1.000 
złr., p. Bronisława Ujejskiego na 100 
dukatów austr. ip. Edwarda Ujejskie- 
go na 120 dukatów austr. 

Podaję o amortyzację ich, więc na- 
bywea sam sobie szkodę przypisze. 
588 1—3 Paulina Wolanska, 


STROP | 
Z NADFOSFORANU 


(d'hypophosphite) Wapna 
Przygotowany przez pp. Grimault et Cie. apt 
leczy słabości piersiowe, 


Handel galanteryjny 


Władysława Boczkowskiego 


przy płacu św. Ducha we Lwowie 
poleca wielki skła ej karawanowej 


p4 


z e. k. nadwornego handlu herbaty 


Piotra Miofera w Wiedniu. 


na składzie w oryginalnych pakietach 


uporczywe kaszle, grypę 
i katary. po 3, 4, 5, 6, 8, 10, 12, 16, 20 zir. w. a. 
Jest to nowe przedniego smaku 758 2—18 s 


ekarstwo, uśmierza najnporczywszy 
kaszel, koklusz, katar i grypę. Leezy 
wybornie rozjątrzenie płuc i nieocenio- 
ne sprawia skutki w cierpieniach su- 
chomików. Działanie tego syropu u- 
kmierza i łagodzi najnieznośniejsze ka- 
szle i podjego wpływem potnienie no- 
ene ustaje i chorzy wkrótce odzyskują 
zdrowie, czerstwość i tuszę normalną. 

Cena 1 złr. 80 kr., z opakowa- 
niem 2 złr. 

Skład dla panów aptekarzy we Lwowie 
u Z. RUKERA, w Warszawie u Józefa 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościekiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Marciń- 
czyka, w Krakowie u KO owięj o 


U © ra 
J. L, Singer i spólka - 
polecają 
swój świeżo i bogato zaopatrzony SKŁAD | 
płócien, web, bielizny sto- 
łowej, ręczników i serwet. 
w największym wyborze ze słynnej fabryki 


pp. Raymann et Comp. w Freywaldau, 


dalej najnowszych wełnianych i jedwabuych 
materji na suknie damskie, chustek i szalów 
zimowych, pokryć na łóżka, obić na meble, 
dywanów i innych białych, towarów 


po najumiarkowańszych cenach. 
Skład na plaeu św. Ducha miasto liczba 32, na dole. 


| mg” UWAGA. -æ 
Na pierwszem piętrze zaś SKŁAD 


> 
g 
o 
o 
F 
R płaszczów damskich, mantyl, 
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o 
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S a n a WOORCCEA 


Piernikarz krakowski 


przybyły na tutejszy jar- 
mark z wybornemi pier- 
nikami — zaprasza sZano- ; 
sz. wną publiczność 214 


J. Rzepecki. 


ć 
~ 
n 
hd 
* 
w 
% 
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Prawdziwe harlemskie 


Cebulki kwiatowe. 


Flance drzew owocowych, najnow- 
szych i najszlachetniejszych gatunków. 

Kwiaty w największym wyborze. 

Nasienia roślin gospodarskich , o- 
grodowych i kwiatowych, można do- 
stać po najamiarkowańszych cenach 
we Lwowie w handlu 


Karola Neumanna, 
w domu Wieczyńskiego. 


paletotów i jopek 
sprzedają po 


macznie zniżonych cenach, 


= 
(Á 3 


Znacznie zniżone ceny. HREAN AENA TE LAERE 


52L 7—8. 


ir; > e 
BE” Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. "mę 


Każde pudełko proszków seidlickich j j j 
/ ? przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych i 
wi opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem , a każdy papierek biały mob die 
proszku zawierający, Wycisnigte ma oznaczenie: „Moll’s Seidlitz Pulver.“ 


Cena jednego orygin. pudełka 1 złr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 


Te i = . dka sad h 
YEE P AE jka ja wada, owe i 
a AN ich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dzi Rai 
Szezególnie z pomyślnym rezultatem dają si 5 ne poświadczenia i dziękczynienia. 
: i e ą się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania cia: i NAC u 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, ner ZA: 1 Zatkania Claża, niestrawności | 
d u nerwowem bolu głowy, ude u ekcj 
sterji, hypochondzji, skłonności do womit i Eh głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach ky: 


SKLAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Kleina Wwa. i Gebhart. 


W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzeż i ii 
m b f i anach Józef Zminkowski i B. Fadenlecht — Bo i Niedzielski 
her Hg ry J Czerkawski — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w © eraioacch J. pani Niedzielajj Ma PELNE. 
-k += ro prak z E Drohobyczy L. Kleczkowski — w Giinianach N. Helm — w Gródku A. Tomaszewski — Husiat E 
„eeik w b lagie gle» J. Fisebbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałuszu F. Hildebrand — w Kołomyi W Ku fer papie 
w Mannsterz kach T RE S i M. Jawornicki — w Kıyniey H. Nuribitt — w Limanowie A. Måller — w Makowie . Maier e. 
wym Targu va. p = = a o paanan feru T ka A wdową i Fel. Tajci tanio: 
chaleki — w Przemyślanach St, Mielecki — w Radow w Podgorzu S. Schlesinger — w Przemyślu Gcidetschka i syn iE Ma- 
pz . SŁ Mie - adowcach W Resch — w Rzeszow . Sehaltter i sa Skr j i 
Enea i zal. Ripdi = W Sanoku J. Zarewicz i J Jaklitsch — w Hael PAA rad W hi teL En qr Samborze 
Rudsalia G marsa J Jaka Tomanek — w Stryju Nussenblatt — w Szczyreu J. Pełka — w Tarnopolu A Możkwete TE. 
h Kalan c e A Ayk th 0. Ka drę e 4 Gieł ASK, = za Bfnicy Karol Ngcki — w Wadowicach F. Folten, Schwarz 
Radoliński i Skupieński. Aada ork'us — w Zótkwi K. Krzyżanowski — w Kalisza Jabłkowski, 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu |ekarskiego z Bergen w Norwegji. 


wys glązowych, m zjuca fa A ład epa pay Pi 
cowych, r ci „liachitis.* ży najź ; terpieni i 
ozne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. i Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaty- 
Olej ten nzjczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olej i i 
A y ych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemi 5 
zeń i ce się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała, e 0 zl 
=== Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 


Cena całej butelki 1 złr. 80 e. — pół butelki 1 złr. w. a. Wraz z instrukcją używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562, 
TREE CERA CUG PSE © IBC DNET EA OAE AEEA A CR ES 1 17. LTZ RZE "R UB AE A ZI 
Drukiem K. Pillera 


438 8—50 


Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują się 


— 


